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DZ. / Nr 293Najgorsze jest wspominanie teatru, który minął

PREMIERA
Wrocławski „Kronos” 
Krzysztofa Garbaczewskiego 
to eksperyment, który ma 
swoje świetne momenty.

„Co to k... jest?! Czy oni nie 
potrafią normalnie niczego 
wystawić? Ja się pod tym nie 
mam zamiaru podpisać!” - 
oburza się przed finałem eks
perymentalnego spektaklu 
aktor Adam Szczyszczaj. Jest 
to ironiczne potraktowanie 
konserwatnych poglądów na 
nowy teatr, ale i atak wyprze.- 
dzający nieprzychylne głosy. 
Na premierze wziął je serio 
Bogusław Litwiniec, były szef 
nowatorskiego kiedyś Kalam-
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bura. Zaapelował o ratunek 
dla teatru. Spóźnił się. Wcze
śniej Ewa Skibińska sparodio
wała rejtańskie gesty na pokaz 
i słynny już okrzyk „Hańba”, 
którym przerwano „Do Da
maszku” Klaty.

Sekretnemu dziennikowi 
Gombrowicza, ujawniającemu 
m.in. pikantne szczegóły z ży
cia seksualnego, Garbaczew- 
ski jest wierny w przewrotny 
sposób. Treść książki w skrócie 
podaje na pasku wyświetla
nym na żelaznej kurtynie sce
ny. Generalnie jednak stworzył 
z aktorami nowe historie, 
które są ich własnym „Krono- 
sem”. Wstrząsająco wypada 
monolog Adama Cywki o de
monach i rozwodach, pointo - 

wany często ostrym „pomi
jam”. Przekonanie, że było 
strasape, jest ważniejsze od 
ekshwicjonistycznych wy
znań!

Nie brakuje ich zwłaszcza w 
morfologu nimfetki granej 
przez Sylwię Boroń. Delektuje 
się licznymi zdradami i odbi
janiem zajętych już facetów. 
Wyznaje to, markując stosu
nek seksualny transmitowany 
ze sceny na zasłaniającą ją że
lazną kurtynę.

Na premierze reżyser miał 
pecha, bo wysiadł projektor, a 
widzowie nie zorientowali się, 
że spektakl został pozbawiony 
istotnego elementu wideo. 
Raczej wbrew sobie udowocb 
nil wyższość teatru żywego

I
n nad instalacjami. Po- 
Garbaczewskiemu fakt, 

zedhiżające się rozpoczę- 
iremiery „Kronosa” ilu- 
vane było napisem 
ktakl odwołany”. Gra z 
ą zacierała wpadki, ale 
ezorientowała widzów, 
mologi aktorów i otwarta 
a spięta jest klamrą grote- 
ych scen z laboratorium, 
! podczas operacji z uży- 
dęm wiertarek i dłuta tworzo
ny jest nowy człowiek - ktoś w 
rodzaju Frankensteina z za
programowaną na nowo pa

mięcią. To ona jest najważniej- 
szym tematem. Scenę wypeł
ni. srebrna instalacja 
Aleksandry Wasilkowski ej. 
Przypomina neurony. Są w

! ciągłym ruchu, przetwarzając 
j obraz przyszłości.
| Garbaczewski z dystansem 
.^podchodzi do pamięci. Opera- 
cje dokonywane na niej i 
wspominanie przeszłości 
przypomina gonienie królicz
ka, które oglądamy na scenie. 
Jest bez sensu, a nawet absur
dalne, bo króliczek dubluje 
ścigający go tłum.

Jak zwykle u Garbaczew
skiego są sceny enigmatyczne, 
alesgeneralnie eksperyment 
sięiidał. Im bliżej finału, tym 
jestlepiej. Gdy Adam Szczysz
czaj mówi’tekst o seksoholi- 
zmie,. ważniejsze jest jego 
stwierdzenie, że przeszłość to 
czas dokonany i lepiej skupić 
się na przyszłości. Mistrzow

ska, magiczna i pełna delikat; 
ności jest scena z Wojciechem 
Ziemiańskim. Z miną klasyka 
dyktuje wspomnienia, tym 
razem kokieteryjnej Sylwii 
Boroń. Jest w nich miłość, ak
torskie spotkania i anegdota o 
tym, jak aktor nie znał twór
czości Gombrowicza. W pew
nym momencie zdajemy sobie 
sprawę, że nawet najpiękniej
sze wspomnienia zaczynają 
nudzić. Szkoda na to życia. A 
już najgorsze jest wspomina
nie teatru, który przeminął. To 
jest dopiero hańba!

—Jacek Cieślak


